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Rozkaz Naczelnego Wodza.
Ż o ł n i e r z e !  D r u z g o c ą c e  z w y c i ę s t w o  o d n i e s io n e  o s t a t n i o  w  A f ry c e  p i n .  j e s t  

n o w ą  k a r l ą  t e j  w o jn y ,  m o ż e  o n o  w p ł y w a ć  n a  s y t u a c j ę  p a ń s tw ' ,  k t ó r e  n i e d o s t a t e c z n i e  
u z b r o jo n e  p r z y j ę ł y  w y z w a n i e  H i t l e r a  i c h o c ia ż  p o z o r n i e  p o k o n a n e  p i  zez j e g o  h o r d y ,  
n ie  u g i ę ły  s ię  p r z e d  n i m .  N f e s c  n i e m o ż l i w o ś c i  p o k o n a u i a  a r m i i  n i e m i e c k i e j  p r y s n ą ł  
bezpow ro tn ie .  B a o n y ,  p u ł k i ,  d y w i z j e  . d a w n i e j  w y b o r o w e g o  ż o łn i e r z a  z ło ż y ły  b r o n .  
Ż o łn ie rz  n i e m i e c k i  t r a c i  w i a r ę  w m o ż n o ś ć  z w y c i ę s t w a ,  a  j e g o  z a p a ł  z; c z e p n y  s ł a b n ie .  
O s t a t n i e  w y p a d k i  w  A f ry c e  p łn .  i b r a k  r e a k c j i  n a  b o m b a r d o w  a n i a  R zeszy ,  s t a n o w i ą  
p o w a ż n e  r y s y . w  s p o i s to ś c i  p o t ę g i  w o j e n n e j  N ie m ie c .  K r u s z y  s i ę  o n a  c o r a z  ba  i dz ie j .  
S tw a rz a  t o  n o w e  m o ż l iw o ś c i  p r o w a d z e n i a  w a lk i  z a c z e p n e j .  D d e ń  o d w e t u  s i ę  zb l iża .  
Ż o łn ie !z e  A r m i i  K r a jo w e j ,  n a d e j d z i e  c h w i l a ,  w  k t ó r e j  i W y  b ę d z i e c i e  m o g l i  j a w n i e  
s t a n ą ć  t w a r z ą  w tw 'a rz  z o d w i e c z n y m  w r o g i e m  i o d p ł a c i ć  m u  k r w a w o  za  d o z n a n e  
c ie rp i e n i a  i k r z y w d y .  N i e  d a j c i e  s i ę  j e d n a k  s p r o w o k o w a ć  p r z e d ­
w c z e ś n i e ,  z a c h o w a j c i e  s p o k ó j  i z i m n ą  k r e w .  Za c z y n y  p o c h o p n e  
N aród  z a p ł a c i ł b y  z b y t  d u ż y m i  o f i a r a m i .  Z a c h o w a j c i e  s i ły  n a  m o m e n t  d e c y d u j ą c y .

W ie lk a ,  W o ln a  i  N ie p o d l e g ł a  N a j j a ś n i e j s z a  R z e c z p o s p o l i t a  n i e c h  ż y j e !

18. V. 1943. S ik orsk i —  G e n e r a ł  B ro n i .

O Ś W I A D C Z E N I E .
N o t ą  z  d n i a  25 k w i e t n i a  r .  b .  S o w i e t y  z e r w a ł y  s t o s u n k i  d y p l o m a t y c z n e  z P o lsk ą .  

W n o c ie  t e j ,  u t r z y m a n e j  w  f o r m ie  n a p a s t l iw e j ,  S o w i e t y  p o d a ł y  j a k o  p o w ó d  s w e g o  
k r o k u  r z e k o m o  d w u z n a c z n e  s t a n o w i s k o ,  z a j ę t e  p r z e z  R ząd  P o lsk i  w s p r a w i e  K a t y n i a .  
I n s y n u u j ą  p r z y  t y m ,  że  a k c j a  R z ą d u  P o l .  d o t y c z ą c a  d o c h o d z e ń  w s p r a w i e  K a t y n i a  
b y ł a  d z i a ł a n i e m  w  p o r o z u m i e n i u  z N i e m c a m i .  D la  w s z y s t k i ę b ,  k tó r z y  ś l e d z ą  u w a ż n i e  
g rę  s o w ie c k ą ,  j a s n y m  je s t ,  że  s p r a w a  K a t y n i a  b y ła  d l  a S o w ie tó w '  t y l k o  p r t  t e k s t e m  
d la  z e r w a n i a  s t o s u n k ó w  z P o l s k ą ,  c  i e m  k o n t y n u o w a n i a  k a m p a n i i  p r z e c iw  P o ls c e  
z z a m i a r e m  w y m u s z e n i a  n a  N ie j  i n a  A l i a n t a c h  z g o d v  n a  z a b ó r  w s c h o d n i c h  z ie m  
R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j ,  t u d z i e ż  w y m u s z e n i a  u z n a n i a  f a k t ó w  d o k o n a n y c h  w  s t o - ’ 
s u n k u  d o  w ie lu  s e t e k  t y s i ę c y  o b y w a t e l i  p o ’s k i c h  w y w i e z i o n y c h  z p o l s k i c h  z iem  
w s c h o d n i c h  d o  R o s j i ,  p o z b a w i o n y c h  p r a w  o b y w a t e l s t w a  p o l s k i e g o  i  p r z y m u s o w o  
w c ie l a n y c h  d o  a r m i i  r o s y j s k i e j .

O s t a t n i e  dw ' 3  s t u l e c i a  h i s t o r i i  —- t o  n i e u s t a n n e  n i e m a l  p a s m o  w s p ó łd z i a ł a n i a  
R o s j i  z  N i e m c a m i  w  n a r z u c e n i u  P o l s c e  s i ł ą  o rę ż a  s  w e  j p r z e m o c y .  N ie  b y ł o  n a  
p r z e s t r z e n i  t e g o  o k r e s u  a n i  j e d n e g o  p o k o l e n i a  p o l s k i e g o ,  k t ó r e b y  n i e  m u s i a ł o  w a l ­
czyć, z R o s j ą  w o b r o n i e  w m ln o śc i  P o l s k i .  O b e c n i e  S q w  i e ty ,  s k o m p r o m i t o w a n e  ju ż  
so ju s z e m  z H i t l e r e m  w  l a t a c h  1 9 3 9 — 1941 w w s p ó ln y m  z n im  n a j a z d e m  n a  zaem ie  
po lsk ie ,  p r ó b u j ą  p r z y g o t o w a ć  u z a s a d n i e n i e  d o  n o w e j  a k c j i  p r z e c iw  l o l s c e .  K n u ją
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w ie c  p e r f id n e  za rzu ty  w sp ó łd z ia ła n ia  z h it le r y z m e m . N aród  p o lsk i z p e ta r d a  od -  
pi era  t e  n ie d o r z e c z n e  o sk a rż en ia .

K rajow a r e p rez en ta c ja  p o lity c z n a  s tw ie r d z a , że  Kraj so lid a r y z u je  s ię  ca łk o w i-  
P  Ib W S ,l n 0 W I S e m  <7i!du P o Isk ,eg o  w  sp r a w ie  za targu  z S o w ie ta m i. C ały  N aród  
P o lsk i s to i  n ie w z r u sz e n ie  na s ta n o w isk u  n ie n a r u sz a ln o śc i tery to r iu m  p a ń stw o w e g o  
P o lsk i, w  o b r o n ie  k tó r e g o  s ta n ą ł d o  w a lk i w  r. 1939. « » c g u

V ,U b i Sł r ^ ą »f*a iJak°  p !e r w sz y  w  E u ro P ie  d o  " a lk i  z n a w a łą  h it le r y z m u  N aród  
w n l lr a  . C l n e  d a l ?z y ,n . w  o p o rze  p rzec iw  o k u p a n to w i i to czy  n ad a l n ie u g ię tą
w a lk ę , p o n o sz ą c  n iez m ie r z o n e  o fia r y  z ży c ia  i m ien ia  m ilio n ó w  sw y c h  śy u ń w  V\ a lk e  

°  ' *®sty tu Vji P a ń s tw o w o śc i p o lsk ie j  i p e łn e g o  o s ią g n ię c ia  p o l­
sk ic h  c e ló w  tej w o jn y . Id ąc n ie u g ię c ie  tą  d ro g ą  N aród  P o lsk i n ie  w y .ta ł z s ie b ie  
ża d n eg o  Q u iss lin g a  an i W ła so w a  (b . g en era ła  so w .) . K rajow a  R e p r e z e n ta c ja  P oli-
7  u w a s i  n a e in h e ’ n Ze f™* .r0Z U m .le  m i t y " y  P o lity k i R ządu P o lsk ie g o , c z y n ią c e g o  
z u w a g i n a  o b ecn ą  sy tu a c ję  w o je n n o -p o lity c z n ą  w y s iłk i  d la  u tr z y m a n ia  d ob rych  
s to su n k ó w  z R osją  S o w ie c k ą . A le  s to s u n k i te  m u szą  b y ć  o p a r te  na p e łn y m  p o sz a ­
n o w a n iu  in te g r a ln o śc i z iem  P ań stw a  P o ls k ie g o  i  in te r e só w  N arod u  P o lsk ie g o  oraz  
n a  z a sa d z ie  n ie w tr ą c a m a  s ię  w  w sp r a w y  w e w n ę tr z n e  są s in d ó w .

K rajow a R ep rezen ta cja  P o lity c z n a  d a je  w y r a z  u fn o ś. i, iż  w  d ążen iu  d o  po-

'  K !’ ”  P o i5 k l  " ” i d '  *  " b " “  S w h w U
W a rsza w a , w  d n iu  9  m aja 1943 r. Krajowa R eprezentacja Polityczna.

, , r . . f !;. Y ZW'ą/ ' kU ? u tw o r z e n ie m  przez  o k u p a n ta  p rży  u d z ia le  p e w n y c h  czy n n ik ó w  
u k ra iń sk ich  n a  te r e n ie  w o je w ó d z tw  p o łu d n . w ach . form a cy j p o d  n azw ą: „ S 3  S ch u t-
wantefi ^  w zy w a  Blę w  d rod ze za c ią g u  o c h o tn fc z e g o  o b y-

^  u k r a iń sk ie j , s tw ie r d z a m , że  w s tą p ie n ie  d o  te j  fo rm a c ji
o b y w a te li  polsk ich^  b ę d z ie  u w a ża n e  za z ła m a n ie  w ie r n o śc i w o b e c  P a ń s t w a  P o l -  
s  k i e g o  i p o c ią g n ie  za so b ą  ja k n a jsu r o w sz e  k o n se k w e n c je .

„Z,„i ,G arPtka .a g ita to r ó w  g e r m a n o fils k ic h  s ta r a  s ię  raz je sz c z e  p o c ią g n ą ć  m niej  
< ™ ° nf  1 n l®w y ,'o b io n e  e le m e n ty  n a  d ro g ę  d o k u m e n to w a n ia  ja jn a jśc iś le jsze j  

iz łf sM  Z o k u p a n te m , narażając, p o z y sk a n y c h  d o  te j w sp ó łp r a c y  na k ary  w  przy- 
k lls k a  S? u k ra iń sk ą  n a  zarzut p o m a g a n ia  N iem co m , k tó r y c h  n ieu ch ro n n a
k lę sk a  w  w a lc e  z  c a ły m  c y w iliz o w a n y m  św ia te m  j e s t  o c z y w is ta .

d a łr  Że ^UZ k iik a k r o tn ie  p e w n e  e le m e n ty  s p o łe c z e ń s tw a  u k r a iń sk ie g o
. i i  ♦ P r° u le m ie c k ie h  » zarazem  p r z e c iw p o lsk ie j  i p rzec iw a lia n ck ie j .

cz e ń s tw a  ęu k r a i ń X e gr z eN t m c a m iŚW,eC,e’ UrabiajflC 0 p , ł ** °  ZWiąZaniu s i« 8P 0 ,e -

w  W ięc.  7 ła sn e S? d °b r z e  z r o z u m ia n e g o  in te r e su  lu d n o śc i u k ra iń sk ie j ,
‘“ ‘e  d o b reg o  u ło żen ia  s ię  w  p r z y sz ło śc i w s p ó łż y c ia  c a łe j  lu d n o śc i u k ra iń sk ie j  

i ń o i i i -  l iV w s .u h o d n lch > p e r s p e k ty w y  ja k ie  o tw ie r a ją  s ię  d la p o lsk ie j  i ukra-  
PnloL^ u d n oścI w w a ru n k a ch  ś w ie tn e j  p rzy sz ło śc i za ry so w u ją ce j s ię  d la  P a ń stw a  
Ifnov- a  P°  wojni<r ~  w zy w a m  o b a ła m u c o n y c h  do sp o jrzen ia  w o czy  rzeczy w i-  
n r t ln  in a  r.oz.w a z e m ? . ” a tr/.ezw o, ja k ie  m o ż liw o śc i sto ją  n a  n a jb liż szą  p rzy sz ło ść  
drogi^ 1!ł u k r a iń sk ą  ty c h  z ie m  i  do n a ty c h m ia s to w e g o  c o fn ię c ia  s ię  z  b łęd n ej

Warszawa, maj 1943 r. Pełnom ocnik na Kraj Rządu R. P.

Koło Prezydenta R zeczypospojitej, Rządu i Wojska musi się skupić w  tej chwili
cały Naród Polski.
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K O M U N I K A T Y :
W ram ach akcji odw etow ej za bestia lsk ie  m ordow anie w ięźniów zostali zastrze­

leni w dniu 22 V. r. b. o godz. 21 50 w Cafe Ad ia w W arszaw ie trze j oficerow ie —- 
funkcjonariusze Gestapo (jeden kap itan  i dw u poruczników ).

W tym w ypadku nie użyto jeszcze bom b, aby nie spow odow ać m asow ych 
ofiar poza funkcjonariuszam i G estapo.

W ram ach akc ji odw etow ej za barbarzyńsk ie  m etody badania w ięźniów  został 
w dniu 22 V. r. b. o godz. 7.20 na placu Trzech Krzyży w W arszaw ie zastrzelony 
O berschaarfiih rer L a n g e ,  funkcjonariusz G estapo w Alei Szucha.

Kierownictwo W alki K onspiracyjnej.

W yjaśn ien ie  kary infamii.
Wobec zapytań z różnych s tro n  co do znaczenia i skutków  k a ry  infam ii orze­

czonej w yrokiem  K om isji Sądzącej W alki C yw ilnej, K ierow nictw o W alki Cywilnej 
w yjaśnia co następuje:

K a r a  i n f a m i i  to kara  n a  czci i honorze. D otknięty tą  k a rą  przestępca 
będzie pozbaw iony p raw  publicznych oraz obyw atelskich pr:;w  honorow ych t. j. 
Utraci praw o w ybierania i w yboru do ciał ustaw odaw czych, sam orządow ych i in s ty - 
tucyj praw a publicznego, p raw a udziału w w ym iarze spraw iedliw ości, p iastow ania 
urzędów  i stanow isk  oraz zdolności ich uzyskania, u trac i ty tu ły  zaszczytne, o rdery  
i odznaczenia oraz zdolności ich uzyskania.

Ogólny sku tek  tej kary , to  pozbaw ienie przestępcy czci obyw atelsk iej w po­
jęciu pow szechnym  — w życiu publicznym , społecznym  i pryw atnym .

Kary infam ii nie można jednak  pojm ow ać w tym  sensie, że upraw nia  ona do 
bezkarnego pozbaw ienia życia osoby skazanej na infam ię.

Kierownictwo W alki Cywilnej.

Z p o la  walki cyw ilnej.
Na teren ie  środkow ej M ałopolski, w trzech pow iatach przeprow adzono w y­

d a tn ą  akcję przeciw ko zdrajcom  narodu  polskiego, szpiegom i służalcom  niem ieckim . 
Wobec tych, k tórzy  spow odow ali śm ierć, za inne przestępstw a, jak  za gorliw e w y­
konyw anie zarządzeń niem ieckich, gnębienie ludności, nadm ierne ściąganie kon tyn­
gentów , zachow anie się godzące w honor Polaka, zastosow ano k a rę  chłosty.

18 zdrajców  i szpiegów poniosło zasłużoną karę śm ierci, w tej liczbie znajdo­
wało się dw u gestapow ców : karę ch łosty  w ym ierzono 24 osobom . W śród skazanych 
na chłostę są  pracow nicy sam orządów , nauczyciele, rolnicy, pracow nicy zarządów 
ziem skich, kon tro lerzy  m leka, przew odniczący kom isji w erbunkow ej na „stam m - 
deu tschów “, przew odniczący kom isji kon tyngentow ych, n aw e t pew ien ksiądz i pew na 
żona oficera W. P.

Na innym  te ren ie  M ałopolski w ostatn im  m iesiącu dokonano zam achów  na 
3 konfidentów  G estapo, w ykonano k ilka kar chłosty i pow ybijano szyby miejscowym 
„stam m deutschom ".
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Co o tym m yśleć?
R o z w i ą z a n i e  Trze iej Międzynaro­

dówki odhito się głośnym echem w p ra ­
sie zagranicznej i niemieckiej, a stosun­
kowo najmniejsze wrażenie wywarło  na 
nas, Polakacn. Powód zrozumiały. W prze­
c iwieństwie do innych krajów, nie wy­
ciągamy zbyt pochopnie optymistycznych 
wniosków z tego zjawiska, m im o że 
zdajemy sobie w pełni sprawę z ważności 
tego fa.,tu, misji Daviesa, wynużeń Stalina 
wobec dziennikarzy. D l a  n a s  uchwała 
komitetu wykonawczego Międzynarodów­
ki brzmi tak samo, jak przemianowanie 
czerez wy cza jki na GPU, czy tego os ta t­
niego na NKWD. Patrząc  nie na słowa, 
lecz na ręce graczy moskiew skich zdaje­
my sobie całkowicie spraw ę z tego „lepu 
na m uchy”, na podstawie naszego wie­
lowiekowego doświadczenia i sąsiedztwa 
z Rosją.

Rozwiązano wprawdzie III Między­
narodów kę, ale nie uległy bynajmniej 
zmianie cele rewolucji międzynarodowej, 
gdyż nie zawieszono konstytucji sowiec­
kiej, k tóra stwierdza, iż: „ZSRR jes t no ­
wym decydującym krokiem na drodze 
unii p role tar ia tu  wszystkich krajów w 
światów ym związku socjalistycznych re­
publik  sowiec.” Możliwie, że sam / w i ą ­
zek Radziecki jako legalna międzynaro­
dówka skasował 111 Międzynarodówkę, 
jak o  niepotrzebne mini.-terstw o. Tak czy 
inaczej, na fakt powjższy mu.-imy patrzeć 
ze strony skutków praktycznych, a nie 
u  l strony gestów propagandowych. Stówa, 
hasła i idee były dla Rosji zawsze zas­
łoną dymną, zą którą krył się odwieczny 
zbrodniczy imperializm rosyjski, podobny 
do germańskiego, dla  którego słowiano- 
filstwo, czy komunizm to jedynie pozory 
m askujące zaborezrść wschodniego sa t­
rapy.

Podstawą naszego rozumowania jest 
w iekowy stosunek do nas carskiej Rosji, 
od Której współczesne państwo radzieckie 
niewiele się w zasadzie różni. Ód 1939 r. 
s tosunek Rosji do nas był jednym p i s ­
mem krzywd, poniżeń przemocy i obelg. 
Faktów, jak zdrada sowiecka we wrześniu 
1939 r., czy wymordowanie naszych ofi­
cerów w Katyniu (niezależnie od tego 
jak je oświetla niemiecka propaganda), 
nie  wymaże z opinii świata i stosunków 
polsko-sowiec. Wielkim bezprawiem je»t

położenie Polaków na terenie  ZSRR, jak  
rów nitż  wybitnie antypolsko jest nasta­
wiona akcja dyw ersyjna sow\ oddziałów 
partyzanckich na ziemiach wschodnich. 
Zerwanie stosunków z Polską — to szan­
taż sowiecki, oświadczenie W \s^yńskiego 
czy Tassa, to zwykle kłamstwa, których 
zabarwienie jest nam doskonale znane,
— naw et nalot sowdec. na Warszawę 
stanowi konsekw en tne  ogniwo w tym 
łańcuchu w rogiej rzeczywLtośei.

1 dlatego n iem a wśróu nas n a iw n e ­
go człowieka, który by wierzył dek lara­
cjom sowiec., k tó ry  by nie obawiał się 
w dalszym ciągu niebezpieczeństwa im ­
perializmu rosyjsko — komunistycznego 
u'zględem Polski, albowiem aż do o s ta t­
niej chwili nie zauważyliśmy nic, coby 
dowodziło zmiany wrogiego s tosunku 
Sow ietów do Polski. Nie zapominamy, że 
wszystko co dotychczas zrobiły Sowiety
— to była k« estia jedynie taktyki.

Innym, krajem, który natychm ias t 
z wielką rezerwą przyjął fak t  rozwiązania 
III Międzynarodówki — jes t A n g l i a .  
Gdy w prasie ang. pojawiły się artykuły 
wyrażające pogląd, iż można się spodzie­
wać połączenia Labour Party  z ang. partią 
komunistyczną, czemprędzej wymieniona 
Partia Pracy powzięła uchwalę, uprzedza­
jącą jakąkolwiek propozycję unii, z którą 
mogli w ystąpić  komuniści. Uchwalono 
n i e  p r z y j m o w a ć  komunistów do 
Partii Pracy, „ponieważ wniosłoby to  roz­
kład i niebezpieczne konsekwencje". 
Wszak rozwiązanie Kominternu nie ozna­
cza zmiany systemu dyk ta tu ry  na demo­
kratyczny — rozumowali Anglicy. Słusz­
nie, gdyż rosyjska „Prawda" wyraźnie 
podkreśla, że k rok  ten  został zrobiony 
wobec skom plikowania się zagadnień w 
poszczególnych krajach przy czym Komin- 
tern  sta ł  się przeszkodą dla konsolidacji 
naród, partyj komunistycznych. Przynajm­
niej jasno i wyraźnie! Więc nie treść 
ale forma, nie zaniechanie kreciej roboty, 
a le  konsolidacja ji st celem rozwiązania 
K ominternu.

Anglicy nie przyjęli komunistów  do 
swej Partii  Pracy7. „Jeśli kotnuuist . partia 
W. Brytanii — mówi uchwała Labourzys- 
tów — istotnie pragnie unifikacji ang. 
ruchu robotniczego, niech śladami Komia- 
te rnu  sama się rozwiąże”.
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Należy podziw iać ang ielską m ądrość 
polityczną i uczyć się od nich. Naród ang. 
napew no ze szczerym entuzjazm em  w y­
raża się o zw ycięstw ach a rm ii sowiec., 
o n iesłychanych  zm aganiach w w ojnie 
z germ ańsk ich  najeźdźcą, k tórej św iadka­
mi jesteśm y  w szyscy. 1'aństwo w ykonyw a 
przy jęte  "  obec M oskwy zobowiązania 
w ram ach  akcji pom ocy. Prasa pow itała

z uznaniem  rozw iązanie M iędzynarodów ki, 
A j e d n a k  A nglik n ie  zam yka oczu na 
rolę i cele kom unizm u w swym państw ie, 
Mogliby się od niego uczyć dorośli en tuz­
jaści bolszewiżm u którym  zaślepienie i 
w roga propaganda zam yka oczy na w łaś­
ciwe niebezpieczeństw o grożące ze stro n y  
w schodniego sąsiada Polski.

N AK AZ Y CHWILI .
SZPIEG PATRZY 1 SŁUCHA. Szipeg 

wszędzie bywra i wszędzie w ciska, siedzi 
po kaw iarniach , obserw uje byw alców , 
obserw uje ruch po dom ach, włóczy się 
jako handlarz , rzem ieślnik, żebrak, w cią­
ga do rozm ow y i ujaw nia tym  sposobem  
szczegóły służące potem  do w ykr\ cia dróg 
kolportażu, organizacji itp . Ażeby chronić 
naród od katow ni h itle r , należy walczyć 
z całą bezw. g lędnością ze szpiegam i;
1. w prow adzając do organizacyjnej ro ­
boty ty lko  osoby dobrze znane i zbadane,
2. o szczegółach ta jnej pracy rozm aw iać 
t y l k o  w stosunkach  służbow ych z od­
pow iednim i osobam i, 3. prasę i inform acje 
przekazyw ać ty lko osobom  zupełnie pew ­
nym , 4. w w ypadkach zadzym auia i ba­
dania n ie u j a w n i a ć  ż a d n y c h  t a ­
j e m n i c ,  gdyż sprow adza to  nieszczęś­
cie na dziesiątk i ludzi a  badanem u nic 
nie pom oże, 5. obserw ow ać i badać po­
dejrzane osoby, ostrzegać zain teresow ane 
środow iska a rów nocześnie drogą prasow ą 
podać szczegóły dotyczące szpiega, 6. nie 
zbierać się na pogaw ędki w kaw iarniach 
i nie odw iedzać często i w tychsam ych 
godzinach znajom ych, szczególnie zaan­
gażow anych w tajnej pracy.

STANOWCZY OPOK Z WY C I Ę Ż A ,  
Niemcy naznaczyli na  grom ady  i wsie

kon tyngen ty  ludzi na roboty  do Rzeszy, 
polecając dokonać w yboru im iennego 
w ójtom  i so łtysom , a  lis ty  przedłożyć 
władzom niem ieckim .

W jednej z gm in podkrakow skich  
sołtysi odm ów ili w ykonyw ania tego za­
rządzenia, m otyw ując to tyra, że nie m o­
gą ściągać na siebie nienaw iści miejsco­
wej ludności i reakcji organizacyj konsp i­
racyjnych. W ójt gm iny zakom unikow ał 
to  stanow isko  sołtysów  w starostw ie. 
N iem cy w strzym ali akcję  i co dziw niejsze, 
n ie  zarządzili represy j.

Również n iek tó re  g rupy  zaw odow e 
w K rakow ie n ie  w yznaczyły ze sw ych 
przedsiębiorstw ' pracow ników  na robo ty  
i „dobrow olny* system  s ta ro sty  m iejs­
kiego w K rakow ie załam uje się.

Te dw a fak ty  po tw ierdzają, że s ta ­
nowczy opór zw ycięża! Jeżeli wszyscy 
sołtysi pójdą śladam i w spom nianej gm ir 
ny, jeżeli p rzedsiębiorstw a o d m ó w i ą  
„dobrow olnego* zabieran ia  pracow ników  
do Rzeszy, pobór n iem iecki załam ie się. 
Pam ięta jc ie  o tym  pracow nicy sam orzą­
dow i i przedsiębiorcy, z d a j c i e  w t e j  
c h w i l i  e g z a m i n  n a r o d o w y  i 
s p o ł e c z n y !

SPRAWY POLSKIE NA OBCZYŹNIE.
GEN1. SIKORSKI po w izytacji pols­

kich oddziałów na  Bliskim W schodzie 
przybył do K airu, w itany przez dcę po ls­
kiej arm ii Bliskiego W schodu gen. A nder­
sa i posła bry t. Cnsey,a.

GEN JÓZEF HALLER został pow o­
łany na delegata sta łego R rządu Polsk.

na B liskim  W schodzie, dnia 22. 5. b. r. 
na posiedzeniu R ady M inistrów  pod prze­
w odnictw em  gen. Sikorskiego.

SPRAWY POL'TYCZNE. Papież m ia­
now ał charge de affaires przy Rządzie 
polskim  deleg. Stolicy Apost. a rcyb iskupa 
angielskiego W. Godfreya, w m iejsce mgr.
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Cortes i ,  k tó ry  w s k u te k  c h o ro b y  i t r u d ­
ności k o m u n ik a c y jn y c h  w o g o l i  n ie  mógł 
re p re z en to w a ć  Kzymu przy  r /ąd z ie  p o l ­
sk im  w L ondyn ie .  N o m in ac ję  t ą  k o m e n ­
tu ją  jak o  k o rzy s tn ą  dla 1’olski.

In teresy ' p o lsk ie  w Rosji b ę d ą  obec­
nie  r e p re z e n to w a n e  przez A u s tr a l ię  po 
p rz e rw a n iu  b e z p o ś re d n ich  s t o s u n k ó w  
dypl .  m iędzy  obu  p a ń s tw a m i .

Amb. Hom er p rzy b y ł  w raz  z p e r s o ­
ne lem  a m b a sa d y  po lsk ie j  z T e h e r a n u  do 
K u jbyszew a.

SPR AW Y LOTNICTW  \  POL. Gen. 
S ik a r sk i  p rzy jm o w a ł  sp ra w o z d a n ia  z do ­
ty ch czaso w eg o  rozw oju  i dzia łalności poi. 
oddzia łów  s p a d o c h ro n o w y c h ,  oraz  przyją ł  
I n sp e k to ra  L o tu ic tw a  gen. Ujejskiego, 
k tó ry  złożył r a p o r t  o  d o ty ch c za so w y ch  
p ostęp  ich o rg a n iz ac y jn y ch  w lo tn ic tw ie  
i p lan ach  ro zbudow y.  Sity  lo tn icze ,  ich  
l iczebność  i w y szk o len ie  d a ją  już  dziś

d o sk o n a lą  p o d s ta w ę  do w sp au ia łe g o  roz­
w oju  lo tn ic tw a  po lsk iego  w przyszłości.

W d n iach  28 — 26 m aja  po lsk ie  d y ­
w iz jony b o m b o w e  b ra ły  udz ia ł  w n a lo ­
ta c h  na Rzeszę, a m yś l iw ce  w o s łon ie  
a p a r a tó w  RAF-u, bez  żadnych  s t r a t  w ła s ­
nych .

KU CZCI KOPERNIKA. Cały  św ia t  
uczcih 400-lecie  śm ierc i  M ik o ł i ja  Ko p e r ­
li i -a p o lsk iego  -a s t ro n o m a .  W L ondynie  
n a  a k a d e m i i  w Royal  Soc ie ty  cy ł  o becny  
prez.  Rączkiewicz.  W A m ery ce ,  dz ięk i  
s t a r a n io m  fundacji  ko śc iu szk o w sk ie j  roez- 
n c a  k o p e rn ik o w sk a  s ta ła  s ię  p ię k n ą  
m an i fe s tac ją  n a u k i  a m e r .  na  cześć nauk i  
po lsk ie j ,  u p re z e s  jej  w p rz e m ó w ie n iu  
przy p o m n ia ł ,  że k ra k .  u n iw e r s y t e t  z k tó ­
rym  K o p e rn ik  t a k  si ln ie  by ł  zw iązany ,  
p o  raz  p ie rw szy  od 575 l a t  z a m k n ę l i  uo 
Niem cy,  a p rofesorów  w yw ieźli  do obozu 
koneen  t ra cy j nego.

NA ZIEMIACH RZECZYPOSPOLITEJ.
WYSIEDLENIA 1 R E PR E SJE .  Z bia- 

łos to  ki; go  donoszą  o w zn o w ien iu  akcji  
w ys ied leńcze j  w obec  ludnośc i  polskiej  
i b ia ło ru sk ie j ,  p rzyczyn i  zab ie ra  się  l u ­
dzi do  Itzes/ .y lu b  p rzenosi  do  in n y ch  
wsi.  W sch ro n  sk u  d la  w y s ied lo n y ch  
w Grodnie ,  w zd em o lo w an y c h  d o m ac h  
pożydow sk ich ,  p a n u ją  o k ro p n e  w a iu n k i .  
W L ublin ie  9 m aja  o t rzy m a ło  n a k azy  
w y s ie d leń c ze  1000 o s ó b  p rzew ażn ie  k u p ­
ców, w sa n d o m ie rsk im  w y s ied len ia  d o t ­
kn ę ły  g o sp o d a rzy  wsi m ający ch  lepszą 
glebę.

P ra w ie  każd a  m ie jscow ość  m oże  dziś 
zan o to w ać  fa k ty  bes t ja lsk ich  zabójstw  
i w y m y ś ln y c h  znęcań  się  n iem ieo .  policji 
na  sw y ch  m ieszkańcach .  W iększe  rep re s je  
w czas e  akcji  „p acy f ik acy jn e j"  w p i ń- 
s z c z y ż n i e  p ro w ad zo n e j  przez gen. 
Z im m e rm a n a  d a ły  w yn ik i  p o t w o i n e :  
zn iszczen ie  ok. 52 wsi i w y m o rd o w a n ie  
ludnośc i ,  k tó ra  n ie  zdoła ła  uciec. W k w ie t ­
n iu  w w ięz ;en iu  w Brześciu SD (Gestapo)  
z ab ra ło  i rozstrze la ło  194 w ięźn iów  bez 
rozk azu  władz,  m im o  sp rzec iw u  k o m e n ­
da n ta  więzienia. W D y m in ach  k. Kielc  
11 m aja  policja  o tw o rz y ła  og ień  d o  m o ­
d lących  się  pod kap liczką .  W szystk ie  
tego  rodzaju  a k c je  p ro w a d zo n e  są  w y .  
ł ą t z n ie  przez polic ję  różnych  odcieni ,  luli

w p r o s t  G estapo ,  k tó re  sza le je  b ezk a rn ie  
n ie  l icząc  s ię  z ż ad n ą  w ładzą  n iem iecką .

ZE STOLICY. A ie sz to w an ia  im ien n e ,
0 k tó ry ch  d o n o s i l iśm y  w n -rze  p o p rz e d ­
nim  o b e jm u ją  osoby  z ro z m a ity c h  ś ro d o ­
w isk  i dosięg ły  znacznej  cy fry  ok. 800 
osób. Mnożą się  p rz y p a d k i  a r e sz to w a n ia  
na  u l icy  lub  po m ieszk an iach  Polaków 
pod z a rzu tem  żydo w sk ieg o  pochodzen ia .  
Są  to w yłączn ie  u s i ło w a n ia  szan tażu
1 w y m u sz e n ia  p ien ięd zy  s to so w an e  przez 
policję.

G h e t to  na  n ie k tó ry c h  m a ły c h  o d c in ­
k a c h  walczy  jeszcze,  oddz ia ły  bojowców 
żyd. n ę k a j ą  Niemców g łó w n ie  w  nocy. 
P b z a ty m  o g ro m n a  p o ł - ć  m ia s ta  dopala  
się.  Obliczają ,  że s t r a ty  w b u d y n k a c h  
i i lo ś d  iz.b po  sp a len iu  g h e t t a  są  w ęk- 
sze (15 °/0 ogólnej  l iczby izb m ieszkal­
n y ch )  niż po  zniszczeniu  m ias ta  w 1939 r.

Z KRAKOWA. Na te ren  m ia s ta  p rzy ­
było  k i lk u d z ies ięc iu  t e r r o r y s tó w  G estapo  
z p r o te k to ra tu ,  k tó rz y  j a k o  n iezn an i  
w t e r e n ie  m a ją  w zm óc a k c ję  r e p re s j i  
w obec  Po laków . W p o n ied z ia łek  1. VI. 
r. b. od 5 ra n o  do po łu d n ia  ba rdzo  liczne 
p o s te ru n k i  polie . po lsk ie j  i n iem ieck ie j  
leg i ty m o w a ły  p rzech o d n ió w ,  szczególnie



Nr 21 (65) Małopolski  B iu le tyn  In fo rm acy jny

mężczyzn, p rz e p ro w a d z a ły  p rzy  tym  p o ­
w ie rzch o w n e  rew iz je  za b ro n ią  Szcze­
gólnie  o b sa d z o n e  by ły  uiice wzdłuż p la n t  
dworca,  linii kolejowej,  m o s tó w ,  l oza tym  
o b se rw o w an o  si lne  p o s te ru n k i  przy  w szyst- 
kieh b u d y n k a c h  SS. i Gestapo .

Z p ie k a rn i  Mentzla  n ieznan i  sp ra w c y  
w m u n d u r a c h  n iem iee .  zabra li  ca ły  dz ien ­
ny  przydzia ł  < h leba  dla w ojska .  — Na 
stacji K raków -P łasżów  d o k o n u je  s ię  czę­
sto k o n t io l i  poc iągów  w o jsk o w y ch ,  k tó re  
w ykazu ją  z regu ły  b ra k  10— 15. żołnierzy 
na  p oc iąg  idący w k ie r u n k u  w schodu .

TARTAK] PŁONĄ. B a rd zo  znaczny  
poż.ar zniszczł je d e n  z t a r tak ó w  w puszczy 
n iepo łom ick ie j ,  pracujący"' w y łączn ie  dla 
wojska,  w raz  z z a p a s a m i  d rzew a .  Po ­
nad to  sp ło n ę ły  d w a  t a r t a k i  w T rzc ian ie  
i  koło Myślenic.  I s tn ie je  p rzypuszczen ie ,  
że je s t  to  akc ja  d y w e rsy jn a .

WŁOSI OD JEŻD ŻA JĄ. W K rakow ie  
i L w ow ie  z a o b s e rw o w a n o  p rzy g o to w an ia  
do zwinięcia  k o m en d  e ta p o w y c h ,  k tó ry ch  
żołn ierze  i dow ó d cy  o d jad ą  do  k ra ju ,  
Wyżsi oficerów ie już  w y jecha li .  W łochów  
cechuje  p rzy g n ęb ien ie ,  w obec  sy tu a c j i  
ogólnej i p rzeg rane j  w Tunis ie ,  z czyni 
nie k ry ją  się  w obec’ Polaków.

OBÓZ W PUSTKOW IU. D ow iadu jem y 
się, że znany  obóz k o n c en t r .  koło Dębicy 
m ieści  obecn ie  olc. 1500 w ięźniow, w ty m  
1000 Po laków , p o z a ty m  L itw inów  i 'ży­
dów'. W aru n k i  obozow e bardzo  ciężkie, 
rygor  i o rgan izac ja  p rzy p o m in a  Oświęcim. 
Właściw oś; ia tego  obozu je s t  kara  2 ^ — 100 
kijów za mi.iejsz.e p rzew in ien ia ,  (p rzy­
czyni s łabs i  f izycznie  n ie  w y trz y m u ją  
n a w e t  50 k i jów ) — o raz  a re sz t  w b u n ­
krze, gdz ie  o t rzy m u je  s ię  jed zen ie  ty lko  
raz d z ie n n i0, a siedzieć  m ożna  jed y n ie  
w pozycji  sku lone j.  W c iąg u  z im y  s to so ­
wano „zam rażan ie" .

W SZEBN1ACH w' d a w n y m  obozie 
jeńców bo lszew ick ich  p om ieszczono  ok. 
10) Po laków  u c h y la jąc y ch  się  od w y ­
jazdu na  ro b o ty ,  w w a r sz ta tac h  dla w o j­
ska,  gdzie i n s t ru k to ra m i  Po laków  są... 
żydzi przywdezięni z H oland ii  j a k o  s p e ­
cjaliści od sze w s tw a  i k ra w iec tw a .

OBGZY PRACY są w łaśc iw ie  o b o ­
zami k o n c e n t ra c y jn y m i  i k a to w n ia m i  
Polaków . Zdziw ien ie  budz i  więc fak t,  że

ok ó ln ik iem  z 13. II. p r z y p o m n ia ły  władze ,  
c z y n n ik o m  n iem ieck im  w obozach ,  że 
k a to w a n ie  in te r n o w a n y c h  je s t  w z b ro n io ­
ne. T ak  j a k b y  „okólniki* m ogły  pow­
s t r z y m a ć  sad y s ty c zn e  w y b ry k i  policji 
i SD., k tó ra  sob ie  z ż ad n y c h  w ład z  nic 
n ie  robi.

BRANKA NA ROBOTY. W Lub lin ie  
ogłoszono 10. V. p rzeg ląd  roczn ików  
1918 — 1921 celem  zak w a l i f ik o w a n ia  na  
ro b o ty  do  Rzeszy. W ezw an ie  j e s t  s i lnio  
bo jk o to w an e .  Donoszą z b ia łostockiego,  
że .w k w ie tn iu  w yw iez io n o  na  ro b o ty  do 
R zeszy  pi zeszło 12 tys.  ludzi,  z k tó ry ch  
n ik t  n ie  zgłosił  się  riob ow oln ie ,  w szy s t ­
k ich z . b ia n o  s łą  lu b  podstępi  m. Z w ię ­
zień i obozów wyw i o i o n o  w szystkicii  
n a d a ją c y c h  się  do  robó t ,  i rzy odjeździe  
poc iągów  ro zb rzm iew a ła  Iłota , h v in n  p a ń ­
s tw o w y  i in. p ieśn i  p a t i io ly c z b e  ś p i e w a ­
n e  z regó ły  przez w yw ożony i  h.

SŁOW O O NIEMCACH W POLSCE. 
Coraz w ięce j  m a m y  do z an o to w a n ia  fak ­
tów  św iad czący ch  o zu p e łn e j  dep raw ac ji ,  
rozp rzężen iu ,  d e p re s j i  w ś ió d  ludnośc i  cy ­
wilnej ,  zn ie ch ę c en ia  do  dalszej w ojny  
w śród  wojska. Cóż dz iw nego ,  n ie d a w n o  
w p ro w ad z o n o  na  ko le jach  zakaż  p rz y j ­
m o w a n ia  p rz esy łe k  to w a ro w y ch  do Dui­
sb u rg a  i Kolonii. W idocznie  już  n ie  m a 
paco  t a m  k ie ro w ać  w ysyłek .  W łódzkim  
znów Niemki b a rdzo  często  sp rzeda ją  
ludnośc i  po lsk ie j  m a te r i a ł  z flag h i t l e r ,  
g łów nie  za p ro w ia n ty ,  lub  w cen ie  17 
HM. za m e t r .  W b ia ło s to ck im  okaza ło  się  
kon iecznośc ią  o d e b r a n :e w szy s tk ich  a p a ­
ra tó w  ra d io w y c h  Niemcom  cyw ilom  
i p a r ty jn ik o m .  Rodzjnom  bezdzie tnym  
lub  z j e d o y m  dz ieck iem  b ę d ą  władze 
przydzielać  dzieci z obsza rów  b o m b a rd o ­
w an y ch .  Dla ludnośc i  e w ak u o w an e j  z Rze­
szy p rzy d z ie la  się  bez ape lac j i  m ie szk a ­
n ia  k o sz lem  Niemców m ie jscow ych .  
J e d n y m  s ło w e m ,  s to su n k i  niepociesza jąee .  
I t a  p ro p a g an d a  z konieczności ,  w b rew  
woli u p r a w ia n a  przez  N iem ców  robi  
swoje .

Zato  m an ia  z łodzie jska  św ięci  t r ium fy  
w śród  n ien a sy c o n e j  h i t le r ,  h o ło ty .  W Kra­
kow ie  p rzychodzi  do u rz ęd ó w  pocztow ych  
m n ó s tw o  paczek  z Portuga li i  dla żydów 
w' m ie jsco w y m  g h ec ie  — k tó re  zab iera  ą  
Niemcy, w y sy ła jąc  p o tw ierdzen ia  o p a ­
t rzo n e  p ieczą tk ą  g m in y  żyd. W sk u tek  
tego z z ag ian icy  n ad p ły w a ją  n o w e  t r a n -
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s p o r ty  w p ro s t  do  k ieszen i z ło d z ie ji ze 
sw a s ty k ą .

DALSZE NISZCZENIE KULTURY 
P O L S K IE J. W e L w ow ie  N iem cy  p rz y s tą ­
p ili do  d e w a s ta c ji  p o lsk ich  d ru k a rń  za ­
b ie ra ją c  na  z łom  ro z b ite  m aszy n y  z za ­
k ład ó w  g ra f. „ P ille i-N e u m an n " , te n  sam  
lo s  g roz i ju ż  od  d łuższego , czasu  w ie l­
k ie m u  w y d a w n ic tw u  „K siążnicy  - A tlas*. 
W . K ru p em , o k r . lu b e lsk i, ro zeb ran o  
d o śzczę tn ie  ru in y  z am k u  z XIV w . — Na 
z iem iach  z a b ra n y ch  trw a  sy s te m a ty c z n e  
o g ra b ia n ie  k o śc io łó w , p rzy czy m  g in ie  
b e zp o w ro tn ie  w ie le  cen n y ch  zab y tk ó w  
s z tu k i i p a m ią te k  h is t .  T ęp i s ię  ró w n ież  
z ca łą  b ezw zg lęd n o śc ią  po i. k s ią żk i do 
n a b o że ń s tw a . W B rześciu  n iszcze je  za ło ­
żo n e  p rzez  b o lszew ików  a rch iw u m  za­
w ie ra ją c e  k ilk a n a śc ie  wragonów  ak tó w  z 
ró żn y ch  u rzęd ó w  p o lsk ich .

NA SZE STKATY KULTURALNE. Za 
o s ta tn ie  dw a m ie s ią ce  p o d a ją  n am  p rz e ­
raża jący  b ila n s  s t r a t  w sk u te k  śm ie rc i, czy 
w  o b o zach  i tp . n a sz y ch  w y b itn y c h  p ra ­
c o w n ik ó w  n a u k o w y c h , p rz ed s ta w ic ie li 
św ia ta  k u ltu ra ln e g o  i a r ty s ty c z n e g o . P o ­
d a je m y  n ie k tó re  n azw isk a; h e ra ld y k  S. 
D ziadu lew icz, c h e m ik  J .  H a ra tia se  sz e w ­
sk i, zn aw ca  sp ra w  m o rsk ich  F. H ilchen , 
p ra w n ik  i e k o n o m is ta  A. Ja ło w iec k i, h i-

E U R O P A
GIGANTYCZNA PRO D U K CJA . B yr­

n e s  szef u rz ę d u  m ob iliz . w o je n n . o z n a j­
m ił, że o d  p rz y s tą p ie n ia  do  w y k o n a n ia  
p la n u  z b ro je n io w eg o  aż  d o  o b een e j ch w ili 
w y k o n a n o  100 ty s ię c z n y  sa m o lo t. O becn y  
z ap a s  b o m b  sta rczy , b y  p rz ep ro w a d z ić  
542 n a lo ty  n a  sk a lę  n a lo tu  na  D o rtm u n d . 
S ta tk i  h a n d lo w e  są  p ro d u k o w a n e  w s to p ­
n iu  4 -k ro ln ie  p rzew y ższa jący m  s tra ty . 
W o s ta tn ic h  12 m iesiącach  fa b ry k i w y ­
p u śc iły  p o n a d  1000 tran sp o rto w có w ' o 
100 s ta tk ó w  — c y s te rn . Co 36 g o d z in  k o ń ­
czy m y  1 je d n o s tk ę  m o rsk ą , W sty c zn iu  
43 ro k u  czas b u d o w y  s ta tk u  w y n o s ił 55 
d n i. P lan y  n a  ro k  b iężący  p rz ew id u ją  
m ożliw ość  w y k o n a n ia  16 m ilj. to n  s ta t ­
kó w  h a n d lo w y c h  i p o n ad  100 ty s . s a ­
m o lo tó w , czyli teg o ro czn a  p ro d u k c ja  USA 
trz e c h k ro tn ie  p rzew y ższy  p ro d u k c ję  w szy­
s tk ic h  p a ń stw  „ o s i“.

s to ry k  M. B a ła b an , p o lo n is ta  i k ry ty k  
L . P o m iro w sk i, zoolog S. S u m iń sk i, h i­
s to ry k  W ięck o w sk i, b. p rezes M acierzy  
S zko lnej W. S o łta n , k u ra to r  J .  S ty p iń sk i. 
W K rak o w ie  zm arli: prof. W in dak iew icz  
p o lo n is ta , l i t e r a t  M. N iżyńsk i. Poza ty m  
a re sz to w a n i w  W arszaw ie  i w y w iez ien i 
do  obozów  p ro feso ro w ie  .w yższych u cze ln i 
w a rsz aw sk ich  : Ł em p ick i, IV ich a lo w icz , 
P o n ia to w sk i, p p łk . E n g le r t  b. d y re k to r  
A rch . M ie jsk iego .

KU PR ZESTR O D ZE KINOM ANÓW : 
W jed n y m  z m ia s t  p ro w in c jo n a ln y c h  za* 
s to so w an o  o s ta tn io  s iln e  re p re s je  w obec  
b y w alcó w  k in o w y ch , o b lew a jąc  ich  p ły ­
n a m i ż rący m i, g d y  to  r.ie  pom ogło , p o ­
d łożono  d w ie  p e ta rd y , k tó re  z d em o lo ­
w a ły  lo k a l, a sp o ro  o só b  w u c ieczce  zo­
s ta ł*  p o tu rb o w a n y ch . W n ie k tó ry c h  n ra -  
s ta c h  z a s to so w an o  o s ta tn io  sp o rząd zan ie  
l is t  n ie p o p ra w n y c h  k in o m an ó w , n iez w a ­
ża jący ch  na za rząd zen ia  w ładz  P o lsk i 
P o d z iem n e j. L isty  te  n ie ty lk o  k o m p ro ­
m itu ją  n ie k tó ry c h , a le  ju ż  o b ecn ie , a le  
i po  w o jn ie  b ęd ą  m ia ły  za s to so w an ie . — 
R ad zim y  w ięc uw ażać . W  c h w ili, gdy  
n a ró d  n a sz  po n o si co d z ień  ta k  c iężk ie  
s tra ty ,  m ożna  o d m ów ić  so b ie  tej n ęd zn e j 
p rz y je m n o śc i, k tó ra  za razem  z a tru w a  n a ­
sze  dusze , b ę d ąc  je d n ą  z s iln ie jszy ch  
m eto d  p ro p a g a n d y  n iem iec k ie j.

I Ś W I A T .
DROGI ROZKŁADU. W a rm ii n ie ­

m ieck ie j p e łn i słu żb ę  1/ i  m ilj. o b c o k ra ­
jow ców  ^ (E sto ń c zy c y , L itw in i, Ł o ty sze , 
H o len d rzy , B elgow ie, F ra n c u z i i No we- 
g o w ie i, w sa m e j fo rm ac ji SS. je s t ich  ok  
50.000. W R osji w alczy li bez e n tu z jazm u , 
w  A fryce p o d d a w a li s ię  c h ę tn ie . O becn ie  
s ta n o w isk a  oficerów ' w fo rm ac jach  m ie ­
szan y ch  są  o b sa d z an e  w y łączn ie  p rzez  
N iem ców . G a u le ite rz y  p a r ty jn i  w A lzacji 
i  L o ta ry n g ii o raz  w P ru sa c h  W sch. w y ­
p o w ied zie li s ię  o s ta tn io , z a rzu ca jąc  o rg a­
nom  p a rty jn y m  R zeszy  — d e fe ty zm . Te 
i p o d o b n e  m o m e n ty  n ie  m o g ą  je d n a k  
z a łam a ć  w e w n ę trz n ie  N iem cy. P a m ię ­
ta jm y  n a  s ło w a  w y p o w ied z ian e  o n eg d aj 
p rzez  p re m . C h u rc h illa , że n a  z a łam an ie  
w ew n . N iem iec  n iem a  n a raz ie  co liczyć  — 
je d y n ą  d ro g ą  do  zw y cię stw a  je s t  ich  zu ­
p e łn a  k lęsk a  m ilita rn a .


